A. Sformatuj fragmenty opowieści „Trębacz z Samarkandy” Ksawerego Pruszyńskiego według poniższej instrukcji.

Instrukcja

1.
Ustaw akapity w kolejności wskazanej przez numery (bez usuwania numerów).
2.
Dosuń do lewego marginesu akapity o numerach 1, 4 i 7. 
3. Wyśrodkuj akapit o numerze 2.
4. Wyjustuj pozostałe akapity.
5. Dodaj światło (zwiększ odstęp) po akapicie o numerze 2.
6.
Dodaj wcięcie na początku akapitów, począwszy od akapitu o numerze 3 aż do końca tekstu.
7.
Dodaj światło przed pierwszymi wierszami akapitów. 
8.
Sprawdź, czy numery akapitów występują po kolei. Jeśli tak, to usuń wszystkie numery.
9.
Zapisz plik w swoim folderze.

Tekst do sformatowania

(11) – Jeśli bogate, to nie Kraków.
(4) ...

(9) – Kraków? – zapytałem nagle.

(22) – Więc to jest autentyczna legenda?

(3) ...Otóż nas, Polaków, wojsko, witano powiedziałem ci, niezmiernie serdecznie: Uzbekowie, Tadżykowie, Kirgizi, wszyscy. Ale dopiero w Samarkandzie rozpływano się w gościnności typowo wschodniej, orientalnej, nasiąkniętej jakimś tajonym interesem. Interes był rzeczywiście bardzo, bardzo utajony. Nie wyszedł nawet wtedy, gdy zapytano nas ni to z głupia frant, ni to nie wiedzieć co: „Jesteście synami Lechistanu, prawda?” „Jesteśmy.” „I jesteście żołnierzami, prawda?” „Jesteśmy.” Kilku starszych, o pomarszczonych, pożółkłych na brąz twarzach, zadumało się, raz jeszcze stwierdziwszy to, co wiedzieli przecież od dawna. Po czym pytali dalej jakby od niechcenia: „I wierzycie w Boga? W swego dawnego Boga, tak?” „Wierzymy, księży mamy, o, popatrz, krzyże nosimy” – odpowiedzieliśmy. Starzy ludzie popatrzyli na wyjęte z zanadrza krzyżyki. Takie z puszek po konserwach wycięte. Zdawało się, że ich to dziwnie raduje. Tu przyszło nowe, dość niespodziewane pytanie, już jakby śmielsze, już idące wprost: „A trębaczy macie?” „Mamy!” 

(19) – Poczekaj. Ale czy wiesz, dlaczego chcieli, żeby nasi trębacze zagrali w ich mieście na wielkim placu, u progu meczetu?

(14) – ...bardzo stare i bardzo bogate miasto, stolica kraju. I miasto święte. Właśnie z jednego z minaretów – tak oni mówią – tego miasta trąbiono modlitwę. Tatarzy podkradli się pod same mury. Chcieli miasto wziąć przez zaskoczenie. I wtedy...

(5) Po przerwie Uzbekowie rzekli: „Bo my mamy tu do was jedną wielką prośbę... Jeśli jesteście z Lechistanu i jesteście żołnierzami... i wierzycie w swego Boga... i macie trębaczy... czy nie moglibyście jutro wieczór kazać waszym trębaczom, by zatrąbili na naszym starym rynku? Na wprost meczetu, w którym leżą prochy wielkiego Timura?” „Zgoda.” Starzy podziękowali, dziwnie, jak na Wschód, krótko, i odeszli. Jeszcze odprowadzeni, spytali w progu: „Czy na pewno zagracie?” „Zagramy.” Nazajutrz uświadomiliśmy sobie, że jest to czwartek, przeddzień mahometańskiego świętego dnia, i pamiętam, że ktoś w oficerskiej stołówce zwrócił nawet na to uwagę, że może ma to jakiś związek. Ale naprawdę poczuliśmy to dopiero wieczorem. Pułkownik, który lubi takie rzeczy, postanowił godnie wystąpić. Trębaczy wypucowano, jak się należy, trąby, wszystko, a jakże. Wieczorem przed meczetem, gdzie spoczywają prochy Tamerlana, czerniał tłum zbity, tak gęsty i tak nieruchomo czekający, jak tylko na Wschodzie azjatyckim czekać może. Zupełnie zastygł. Falował tylko pomrukiem. Nawet przyległe ulice i bazary, wszystko to było zapełnione. Jedynie przed meczetem widniała niewielka, otoczona mrowiem łysina pustego bruku. Ku niej podeszli trębacze. To było miejsce dla nich. Zagrali raz, drugi i trzeci. Zagrali pobudkę wojskową, zagrali jakiś apel, zagrali wreszcie hejnał. Nasz mariacki. 

(23) – Cóż to znaczy: legenda autentyczna? Bywają dokumenty autentyczne lub podrobione, nie ma autentycznych lub podrobionych legend. Legendy nie mają metryki. Kraje nowe nie mają legend; kraje stare je mają. Legenda fermentuje w mózgu paru pokoleń jak wino w kadziach, nabiera siły. To pewna, że tutaj nikt nie słyszał o Krakowie, o hejnale, o naszym lajkoniku. Ale mieli legendę, która jest jakby połową naszej legendy.

(6) ...Oni naprawdę zmartwieli. Muzyka na nich tak działała czy co? W milczeniu słuchali, w milczeniu się rozeszli. Aleśmy wtedy zrozumieli, że coś w tym jest. No i zaczęliśmy tropić, wietrzyć, węszyć. 

(10) – Nie wiem; tego mi nie powiedział i nazwy legenda nie podaje: mówi tylko, że bardzo stare i bardzo bogate miasto... 

(8) – Jest, okazuje się, w Samarkandzie pewna legenda. A raczej proroctwo. Otóż oni kiedyś brali udział wespół z Tatarami w najazdach na Polskę. Rzecz zrozumiała, że brali, bo skądże by takie masy parły na nasze kraje w czas najazdów? I oto raz dopadli do miasta, „które u was – tak mi powiadał Uzbek – jest tym samym, czym u nas (to jest tamtejszych Tatarów) Samarkanda...”

(1) Ksawery Pruszyński, Opowieści, Wybór, Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1974 r.

(12) – Przepraszam: w ich pojęciu także Samarkanda jest bogatym miastem.

(25) W zmierzchu niebieskim nocy, pod białą, wybłękitniałą ścianą, Kraków nagle zesuwał się na obraz Samarkandy. Wieża Mariacka, Rynek, Gołębia, Planty. Opadała zasłona przestrzeni i czasu. Zmalały gdzieś mile i wieki. Pomiędzy dalekim Krakowem a niemal legendarną Samarkandą poczynał się wić wzorzysty, jednakowy dla nich i dla nas rysunek wspólnej legendy.

(16) – Uważaj! I zaledwie trębacz mógł zaalarmować miasto, gdy strzała z tatarskiego łuku przeszyła mu gardło. Zginął, ale zaalarmowane miasto obroniło się. Tatarzy ponieśli klęskę.

(17) – (Dziś, kiedy sobie spisuję tamto teherańskie opowiadanie, przychodzi mi na myśl, że przynajmniej raz źródła dziejowe dwóch narodów opisują to samo wydarzenie w identyczny sposób. Wtedy w Teheranie, mogłem myśleć, tylko o legendzie.)

(18) – Więc to naprawdę nasza legenda?

(20) – Dlaczego?

(13) – No, jeżeli Samarkanda... – przyznałem.

(24) Jak w naszym klimacie odnajdujemy ich stepowe wzory, tak w rysunku owej legendy odnajdujemy ślad naszej.

(15) – Toż to lajkonik!

(21) – Ano wyobraź sobie, że owi Tatarzy mieli ongi szlachetny zwyczaj spisywania dokładnych raportów po każdej wyprawie. Jaki miała przebieg, jak długo trwała, jak wojowali przeciwnicy, gdzie łup był najbogatszy w bydło, a gdzie w kobiety. Raporty takie były po powrocie do ojczyzny stepów poddawane badaniom jakby komisyj, gdzie zasiadała starszyzna, a więc i kapłani. Szczególnie pilnie badano raporty, jeśli wyprawa poniosła klęskę. Tym razem przyczyny klęski zbadano tym dokładniej, że zginął w niej jakiś królewicz tatarski, syn wodza czy coś takiego. Zupełnie więc jak w naszej legendzie krakowskiej. Jak widzisz, czasem legendy mają rację. Kapłani nie biedzili się długo nad swą wyrocznią. Orzekli oni bowiem, że klęska była spowodowana karą nieba za to, że w czasie gdy miasto zbierało się do modlitwy, przerwano znienacka jego pacierze. Nie wiem dlaczego tak właśnie orzekli. Może dlatego, że wszyscy kapłani mają poczucie solidarności, może dlatego, że nie znalazłszy innych przyczyn chcieli w ten sposób wyrazić to, co my nazywamy vis maior. Dość, że tak orzekli. I dodali jeszcze przepowiednię nader ponurą dla tych wszystkich ludów: „Czyn wasz – mówili – ześle na was karę nieba. Nie będziecie tratowali cudzych ziem co wiosnę, nie będziecie zdobywali obcych miast, królestwa wasze upadną, na gruzach meczetów chwast porośnie i sława stepowa w zapomnienie popadnie. Jednak i dla was zabłyśnie słońce pomyślności. Ale nie nastąpi to, zanim trębacz z Lechistanu nie zatrąbi na rynku w Samarkandzie pieśni, której wtedy nie skończył.” Tak powiada legenda samarkandzka. I tak wierzą wszystkie plemiona mongolskie od Tiań Szaniu po brzegi Morza Kaspijskiego. Duch Dżengis-chana błąka się po stepach Azji. 

(7) ...

(2) „Trębacz z Samarkandy” – fragmenty


